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WIADOMOŚCI KRAJOW E.
R o żka s do za rzą d u  cywilnego Królestw a Polskiego.

I. P rzez  p o s t a n o w ie n ie  rady  adminis tracy jnej w w y ­
dziale K om . Rz. S. mianowany: se k re ta rz  k la s sy  le j  
Kom. Rz. S. Sekretarz  knlleg. J ó z e f  B rzeziń sk i, p o. 
assessora t r y b u n a łu  cyw , w W arszaw ie .  W  wydziale 
Kom. Rz. P. i S, -mianowany: naczelnik sekcji w w y­
dziale docho  d ów  nies ta łych  K om . Rz. P . i S. r ad ca  
kolleg. Z ielińsk i, p. o. naczeln ika tegoż w y d z ia łu .—  
II .  P rzez  ro z p o rz ą d z e n ia  kom:.rząd., i  władz od dz ie l­
nych, w  w y d z ia le  Kom. Rz. P. i S. mianowani: w  w y ­
dziale d ó b r  i  lasów rządow ych  referent Alóizy Bassow- 
ski, p. o. k o lnm issarza ekonomicznego rachm istrz  se­
kre tarz  koli eg. Antoni K łopotowski,  p. o. referenta; 
adjiinkt ekonom iczny  W aw rzy n iec  Szadkow slń , p. o. 
rachmistrza; sek re ta rz  sekcji d ó b r  w  rządzie  g u b e ra .  
w R adom sk im  Jó z e f  Soboclli, p. o. ad ju nk ta  e k o n o ­
micznego w w ydzia le  d ó b r  i lasów  rządo w y ch  kom- 
Uiissji skarbu ; a d ju n k t  ekonom iczny  K onstan ty  Kaniew­
ski, ,p. o. sek re ta rza ;  rachm is trz  Józe t  Szpakow ski, p. o. 
ad junk ta  ekonomicznego; a d ju n k t  m łodszy  A lexander  
Bogdański, p. o. rachm istrza ; kaneel l is ta  r z ąd u  gu b e i-  
njalnego Lubelskiego. Vyinceuty L ucy, p. o. ad ju nk ta  
m łodszego i applikant-  A lexander  K ulesza , p. o. ad ju n ­
k ta  m ie rn ic tw a ; rachm is trz  w ydzia łu  kontro ll i  kom- 
missji sk a rb u  T a d e u sz  Fechner, p. o. kon tro le ra  tamże; 
se k re ta rz  A ndrzej R asiński, p. o. rachm istrza; ad ju nk t  
A ntoni Ostrowski, p. o. sek re ta rza ;  kaneellis ta  H ipolit  
t y s z k a ,  p. o. ad ju n k ta  w ydzia łu  kontroli ;  uczeń m e d a ­
lie rs twa A lexan der  Szhw łow ski, p. o assys ten ta  m e d a ­
l iers tw a w  meniiiey W arszaw sk ie j ;  rachm is trz  k lassy  
'2ej vv rządzie gub. R adom sk im  Ja n  W yszyński, p. o. 
sek re ta rza  sekcji sk a rb o w e j  w tym że rządzie  guber-
njslnym; rachm istrz  kon tro li  ska rb o w e j  w R adom iu  
Gelestyu Sawicki, p. o. rachm is trza  k lassy  2ej sekcji 
skarbow ej  w rządzie  gitb. R dom sk im , assy s teu t  k o n ­
troli ska rbo w ej Ju l jan  P aw ełecki, p. o. rachm is trza  
tejże kontroli; p o d se k re ta rz  sekcji sk a rb o w e j St.  R a ­
dcowski, p . o. a ssys ten ta  kon tro li  sk a rb o w e j w R ado- j 
miu; kaneellista Teofil Żiem oński, p. o. po d se k re ta rz a  
sekcji ska rb ow ej w rządzie, gub. R adom skim ; k o n tro ­
ler  k assy  u rzędu  Ipteiji,  radca  bon, Antoni Ż ó łto w sk i, 
_p, o. ren d an ta  sk ładu  głównego stem pla  przy  rządzie  
gub. W arszaw sk im ; ad jun k t  u rzędu  loterji Jan  M artyń- 
s k i ,p .  o. recbmist.rza 3go w tym że urzędzie; a ssys ten t 
kassy  Jó z e f  W olski, p . ud ju nk ta  3go i k a n c e l l i s ^ a j A o ^

R ESZTK I ŻYCIA.
POWIEŚĆ

przez
•5* I .  K r a s z e w s k i e g o .

T om III.
{C ią g  d a ls z y ) .

(Patrz  N r. K ronik i 57.)

To pewna ze on ani m arzył ani zapragnął 
więćój, a przy maluczkich jego potrzebach i 
O szczędności, czaserti nawet m ógł kupić xiąż- 
kę pod kościołem , co dla niego najżywszą  
było rozkoszą. Mało mu czasu pozostaw ało  
na czytanie, ale godziny swodobne spędzał 
nad staremi szpargałami, które odarte kupi- 
piwszy sam oprawiał, kleił, numerował i o ile 
wiem doszedł był do siedmdziesięciu tomów  
bibljoteki, którą m iał za wielce szacow ną. 
Spoczywała ona w kuferku pod kluczem, za­
strzeżona od wilgoci panującej w całym  do- 
ńiu, cegłam i na których skrzynka sparta by- 

a co kilka miesięcy Wieloryb suszył ją  
^  swojej izdebce.

nard  W ojczyński, p. o. assys ten ta  kassy  u rzęd u  loterji.  ; jo w ie  K a ro l  K owalski, nauczycielem szko ły  pow. real-  
Przeniesieni: rachm istrz  w ydzia łu  sk a rb ow ego  w r/.ą- j h e j  p rzy  gimnazjum gub. w Lublinie; w ykw alif ikow any  
dzie o-ubern. A ugustow skim  Alex. R aszew ski, na p. o. ) k a n d y d a t  do zaw odu nauczycielskiego Gustaw  Adolt 
p om ocn ika  rew izo ra  ska rbo w ego  okr.  Lubelsk iego  i W itt, p . o. nauczycie la  szkoły  pow . w Biały* g u w ern e r  
pom ocn ik  rew izora  skarbow ego  okr.  L ubelskiego Dy- niższy T om asz  Z akrzew ski, nauczycielem szkoły  pow . 
* -  * ■ *• .  A . .  w T4r*iiłiipsjyfti/ip? kanflvrlari im  za-zma R aszew ski, na p. o. rachm is trza  w ydz-  skarbo
wego w rządzie  gub. Augustowskim. Z a tw ierdzony: .  ---------------------------- ° .  . . .  , W , ;
zostający  na  etacie p o s ł u g a c z a ka'sSy Alex. M aliszewski, j  szkoły  wyższej realnej w Kielcach; Felix  
p. o. assys ten ta  kassy  pow. K alw arv jsk iego . W  okrę- ■ s * - o  v now
gu n auk ow ym  W arszaw sk im ,  za tw ie rdzo ny :  lekarz  
o rdy nu jący  w W a rs z a w sk im  A lexandrbw skttn  wojen

w H rubieszrw ie ;  wykwalifikowani kan dy dac i  do. z a ­
w o du  nauczycielskiego: P a w e ł  R oszczyn , nauczycielem 
szkoły  wyższej realnej w Kielcach; Felix  K onwerski i 
Ant. K uksa, p. o. nauczycieli szkoły  pow . rea lnej nie- 
m iecko-ruskie j w Łodzi; k a n d y d a t  do zaw o d u  n au czy ­
cielskiego Jó ze f  Rogojski, p. o. uauczyciela  ins ty tu tuo rdy nu jący  w W arszaw sk im  Alexrnidrowskim wojen- , c ieisaiego ouzci i w y v j w ,  F . ...  ..

nvm szpitalu , r ad c a  dw oru  Michał Pilcicki, na p rośek-  1 g o s p o d a r s tw a  wiejskiego i leśnictwa w M arymoacie .  
tó ra  p rzy  ka ted rze  anatomji w C. K. W . m edyko-chi-  | (Podp.)  P rez y d u jący  w Radzie  administracyjnej, jen e ra ł  
rurgicznej akadeinji,  z pozostawieniem  p rz y  dotycli- •• ad ju tan t  Paniutin. 
czasow ych  obow iązkach . Mianowani: g u w ern e r  w y ż ­
szy J ó z e f  Kornackii, nauczycielem szkoły  pow . w  Ł o ­
wiczu; g u w ern e r  nizszy R u d o lf  Fan-Baren, n ade ta to -  
wvm nauczycielem przy  gimnazjum realnem  w  W a r ­

an i r u  m u .
N a  w y s t a w ę  k r a j o w ą  s z t u k  p i ę k n y c h  p r z y ­

b y ł y  n o w e  d z ie ła :  p p .  M a r c o n ie g o ,  p o p ie r s ie  g ip s o ­
w e  ś. p .  J ó z e f a  K o m o r o w s k ie g o ;  S y p n ie w s k i e g o ,  

vyym nauczycielem przy  gimnazjum rea inem  w w a r -  ) K o n r a d  i A ld o n a ,  i  J a g i e ł ł o  p o z n a j ą c y  s k r w a w i o -  
s / .aw ie; byli uczniowie in s ty tu tu  głównego pedago- i s z a t ę  Ś w i d r y g i e ł ł y  (te d w a  p r z e z n a c z o n e  n a  
gicz.ne.go w St. P e te rsbu rgu ;  K aro l R ydzew ski, nauczy- , w y s t a w o  d o  K r a k o w a ) ;  M a r s z a łk i e w i c z a ,  m i n j a t u r y  
cieleni m łodszym  .przy gimnazjum gub. w R adom iu  i j n a  k 0 ś ci ; P o r t r e t  R a f a e l a  M e n g s a  i  „ E c c e  hom o .j j
tV V' h - - . f i d  . rtaneviri* , r> n n n trm in lo m  c-zk n łtf  **

l i o r r e s p o D d e n c J a  M  r o s i i k i .
Wilna dnia 16 lutego. 

D nia  23 styczn ia  1S59 roku, odbyło się roczne 
posiedzenie, zostających  pod opieką J e g o  C e s a r s k ie j  
W y s o k o ś c i  N astępcy  T ro n u  kom isji archeologicznej 
W iłeńsk ie ji m uzeum  starożytności, pod przew odnic­
tw em  X. M a m e rta łle rh u rta z  Fu lsz tyna ,cz łonka rz e ­
czyw istego, p ra ła ta  k a ted ry  W ileńskiej. N a tern 
posiedzeniu  z powodu choroby p rezesa, członek 
rzeczyw isty  A. H . K irkor, m iał n astęp n ą  p rze ­
mowę:

„Panow ie moi! C zw arty  to juz’raz od u tw orzenia 
naszej naukow ej in sty tu c ji m am y roczne posie­
dzenie .

U biegły rok obfity d la  nas w  w ypadk i. D n ia  6 
, w rześn ia  N ajjaśniejszy P an raczy ł odw iedzić  m u-

. . . . .  i ,;euni. 'D n ia  25 październ ika  J . C. W . N astęp ca
cy jnych  vy rządz ie  gub. A ugustow skim , reges tra  to r j T r o n u  ) | i v v ja j  N ajMIŁOŚCIWIEJ t o w a r z y s t w o  p o d
koli eg. Alex. Osipowicz nauczycie lem  ry su n k ó w  , k a b  j T -  . r/& ^  { a

ligr .f j i  w giinna,,iiER i „ a j e g o  k m o . c . w s z  r e s k r y p t e m .  -
m em  przy  do tychczasow ych  oiiowiązkacn, o. b  T W  D o -
ciel szkoły  pow . w R awie Leon R zeczm owski, nauczy .  |  z e u m  d z ię k i  z a c n e m u  n a  e m u  k o k d z e  J W  
cieleni p rzv  szkole  pow . o 5u klassacli w Łomży; rze-  , m e j c e  m a r s z a ł k o w i  s z l a c h t y  gu b .. W J e n s k i g ,  
ćz vwistv s tu d en t  un iw ersy te tu  św. W ło d zimierza w K i- w s z e  g o r l iw e m u  w  p o ś w ię c e n i !  i s  ę II r a

______  iB____ hAi.... .......    ' mu.........i i miiiiij ini, j  ini i;i nri " r    -
Rzadkiej to b y ł skrom ności, cichości i do- : 110 mi bóty, surducinę, czapkę 1 W ieloryb  

broci cz łow iek , o ile go dziś sobie przypom i- • w d ziaw szy  odśw iętne odzienie, poprowadzi 
nam , m ilczący, potulny, nie um iał sob ie dać j mnie do dyrektora.

K alis tra t  Jancewicż, s tarszym  nauczycielem szko ły  p o ­
w iatow ej o 5u  klassach w Pińczowie; b. nauczyciel 
niegdv szkoły  realnej w S zczebrzeszynie  W ince n ty  
Ilorośzew icz,  nauczycielem szko ły  pow. w Mar.jam- 
polu; rzeczyw is ty  s tuden t un iw ersy te tu  w M oskw ie  
W ł.  Gołębierski, nauczycielem nade ta tuw ym  przy  gi­
mnazjum realnem w W arszaw ie ;  guw ern e r  niższy F r .  
B u ja rd , p. o. nauczyciela  ję z y k a  francusk iego  przy  
ternże gimnazjum; k a n d y d a t  un iw ersy te tu  St. P e te r -  
sburgśk iego  St. Seget, m łodszym  nauczycielem przy  J 
gimnazjum gub. w S uw ałkach ; k an d y d a t  un iw ersy te tu  | 
w M oskwie  Ja n  £ ukomski, nauczycielem szko ły  pow.
2 ej w W a rs z a w ie ;  wykwalifikowany, k a n d y d a t  w k o ­
mitecie exam inacyjnym  Ja n  Królikowski\, nauczycielem 
ry su n k ó w  i kalligrafji p rzy  szkole pow . o 5u k lassach  
w Łęczycy; n ad ko m p le tn y  nauczyciel Konst. Popow, 
n ąde ta lo w y m  nauczycielem przy gimnazjum rea lnem  j 
w W arszaw ie ; w ykwalifikowany k an d y d a t  w kom ite- ; 
cie examinacyjnym , ad jun k t  o ddz ia łu  sp raw  defrauda- 
cy jnych  w rządz ie  gub. A ugustow skim , reges tra to r

rady ze swaw olną m łodzieżą, ale go tak ko­
chali wszyscy, że najbardziej rozbrykani u- 
spokajali się jednem jego zaklęciem: —  Jak 
irmie kochacie!

Postać m iał nie m iłą zrazu, nawet surową 
na oko, ale wpatrzywszy się w niego, poczci­
wa duszę, cichą i świętą, czytać było można 
z wejrzenia czystego i skromnego. Najmniej- 
szćj w nim zazdrości, ani chęci w yw yższenia, 
zaw sze rad z wszystkiego, spokojny, przyj­
m ował życie jak mu je Bóg z sy ła ł, w poko­
rze dziękując za nie.

Kulikowa gderała na niego, ale go też sza­
nować umiała, truchlejąc nieustannie aby jej 
kto tej perły nie napatrzył i nieodm ówił ofia­
rując korzystniejsze warunki. Próżna to była  
obaw a, gdyż Wieloryb tak był niepozorny, 
że niktby się nań nie skusił, nie poznawszy  
go bliżej.

W  kilka miesięcy przy usilnćj pracy Słon- 
kiewicza i starszego syna Kulikowej który 
mnie pokochał i mną się opiekował, byłem  
jako tako przygotowany do szkoły, sprawio-

P ow zią łem  już straszliw e w yobrażen ie o 
tym potentacie na o d g łos imienia którego, co 
tylko n a leża ło  do szk o ły , ch ow ało  się w my- 
sze jam ki, do którego K ulikowa p rzystępow a­
ła  z adoracją i złożonem i rękam i, którego 
W ieloryb bez czapki przez dziedziniec p rze­
prow ad zał schylając się przed nim do kolan, 
gdy w iec iść przyszło  osobiście się staw ić  
przed m ajestatem  dyrektorskim , led w ie mnie 
bladego, w y lęk łego  1 trzęsącego się jak  w  fe ­
brze, w epchnął do pokoju poczciw y Słonkie- 
wicz.

D yrektor szk o ły  b y ł m aleńki cziowifcCZ^  
gdzieś z d aleka przybyły , czupurny, 
wy, żyw y, trochę zezow aty  zresztą. p o ^ b n y
do innych ludzi chodzących p 
w skutek tego i e  takt bylntaienk. choda.t *». 
wsze mocno w y p r o s t o w a n y ,  głow ę do góry, 
poważnie bardzo, i glos sob.e w jrob .t dyre- 
ktorski, to jest dyktatorski. W idać było spoj­
rzawszy nań że na tych barkach spoczyw ała  
t r o s k a  o wychowanie przyszłych pokoleń, bo 
niepospolicie się puszył, nadym ał i usiłow ał



szego ogólnego, kosztem szlachty tejz’e gubernji i 
ze składek wielu innych członkowi kilku osób p ry ­
watnych, na  nowo restaurowany. Sale 2 go i o go 
piętra nieodnawiane od czasów uniwersyteckich, 
dziś odświeżone i dawnej właściwej im świetno­
ści przywrócone.

W szystkie przedm ioty stanowiące gałęź arche­
ologiczną, na nowo podług właściwych działów u- 
łoźone, spisane, każdy przedmiot numerem opa­
trzony, wszystkiego przezemnie katalog sporzą­
dzony i na przybycie N a j j a ś n i e j s z e g o  C e s a r z a  w ję ­
zyku rossyjskim wydrukowany; a później przez 
dostojnego naszego prezesa na język polski prze­
łożony.

Zbiór ornitologiczny, pod kierunkiem członka 
rzeczywistego prof. A. F. Adamowicza na nowo 
zrestaurowany i uporządkowany system atycznie 
przez członka współpracownika barona Ludwika 
von Kohne, k tóry  w  głównych działach trzym ał 
się system atu Szlegla, zostawując podziały Tyzen- 
hauźa, pragnąc uczcić pamięć znakomitego bada­
cza fauny Litewskiej i którego pamięci zawdzię­
czam y najlepszą ornitologię w języku Polskim i 
cały zbiór ornitologiczny, któren się słusznie po­
szczycić może nasze muzeum. Katologi we 4ch ję ­
zykach już są na ukończeniu; sporządza je  tenże 
baron Kohne.

W  roku 1858 w ydany został zbiór dyplomatów 
rządowych i aktów  pryw atnych od r. 1387 do r. 
1710. Pism a publiczne oddały już  zasłużoną po­
chwałę tej tak  ważnej dla dziejów ojczystych p u ­
blikacji; nam pozostaje tylko oświadczyć najszczer­
sze w imieniu całego tow arzystw a podziękowanie 
niezmordowanemu, czcigodnemu koledze p. M. 
Krupowiczowi; jego bowiem pracy i usiłowaniom 
winniśmy wydanie tego zbioru.

W ydany  też został 1 N r 3 tomu pamiętników 
kommissji, tom 2gi i koniec 3go dotąd nie wydane; 
w iele bowiem artykułów  potrzebuje przekładów  
na język  rossyjski.

W  minionym też roku ułożony przezemnie szcze­
gółowy rys statystyki m iasta W ilna, k tóry  wraz 
z krótkim  rysem  historycznym tegoż m iasta w y­
drukow any w album ofiarowanem N a j j a ś n i e j s z e m u  
P a n u  6 września.

W  ciągu roku odbieraliśmy ciekawe listy  tyczą­
ce się archeologji i prac rozmaitych tow arzystw  
naukowych w Europie od członków naszych K on­
stantego hrabiego Tyszkiew icza i M ateusza Gusie- 
wa. Nadto otrzym ywaliśm y doniesienia archeolo­
giczne z ziem Słowiańskich od pp. Saweljew azPe,- 
tersburga, xięcia Oboleńskiego z Moskwy, Iicani- 
szeica z Kijowa, Skalkow skiego  z Odessy, Łepko- 
w skiego  i Rogowskiego  z Krakowa, P rzy  borow­
skiego  i Białeckiego  z Poznania, ś. p. L . R itte r  s- 
berga  a później W acław a Hanki z Pragi.

W aźnem też je s t dla nas przodsięwzięte przez 
członka naszego J. K. W ilczyńskiego wydaw nic­
tw o muzeum w pięknych chromolitografowanych 
rysunkach, wykonanych w chromolitografji Le- 
m erciera w Paryżu. Dotąd, oprócz przepysznej 
w iniety, wyszło 12 tablic wyobrażających zabytki 
archeologiczne, 4 z medalami, 4 portrety i jed en

widok.
Z powodu ukończenia 3 letniego istnienia n a ­

szej kommissji, na mocy N a j w y ż s z e g o  Ukazu z d. 
20 kwietnia 1855 r., ułożoną została nowa ustaw a 
tow arzystw a naukowego, k tóra uchwalona przez 
kuratora okręgu naukowego W ileńskiego, dziś je s t 
w rozpatrzeniu p. M inistra oświecenia.

W  ciągu roku odbyło się 14 posiedzeń kommi - 
sji, z tych jednoroczne, 11 zwyczajnych miesię­
cznych i 2 nadzwyczajne. Na tych posiedzeniach, 
oprócz licznych korrespondencji odczytano 13 roz­
praw , a mianowicie: przez M. Malinowskiego 3, 
A. F. Adamowicza 2, J. Chodźkę 1, K. Paszkow­
skiego 1, A. Korewę 2 i przezemnie 4.

W  ciągu roku umarło nam 5 członków: akade­
mik M. A orkunow  w  Petersburgu, Ludw ik R itte rs- 
berg  w  Pradze, P ius hr. Tyszkiew icz  w Łohojsku, 
Em il de Roberti i Józef Śniadecki w W ilnie.

W  ciągu roku wybrano rzeczywistych człon­
ków  23, honorowych 6 i współpracowników 21, 
w ogolę 50. Dziś liczba członków wynosi: rzeczy­
wistych 76, dobroczyńców 18, honorowych 28, 
współpracowników 41, w ogóle 163.

Liczba osób które złożyły w muzeum swe d a­
ry  wynosi 196, now ych darów  było 1719. Z tych 
zasługują na szczególną uwagę g ruppa z m arm u­
ru  (carrara) w yobrażająca Jagiełłę i Jadwigę, 
przez znanego artystę , obyw atela gubernji W o ­
łyńskiej p. O skara Sosnowskiego  w Rzymie w y­
konana i do muzeum nadesłana (1).

Liczba osób odw iedzających muzeum w ciągu 
roku  oprócz 4 letnich miesięcy, podczas restau ­
racji gmachu, wynosi 2940 m ężczyźni 1091 ko­
biet, w  ogóle 4031.

Kończę szczerem życzeniem wszystkim  obec­
nym i nieobecnym kolegom, pracy, w ytrw ania i 
poświęcenia się. To tylko może utrw alić nasz by t 
i przynieść błogie owoce.

Poczem rzeczywisty członek A. H. Kirkor, od­
czytał rozpraw ę o ruchu ludności stanów  p o d at­
kow ych w gub. W ileńskiej za ostatnie la t 8 (od 
1850— 1858), podług obecnego lOgo spisu lu d ­
ności; je s t dzisiaj właścicieli ziemskich, po siad a­
jący ch  mniej 21 poddanych (780), od 21— 100 
poddanych (880), od 100— 500 (353), od 500— 
1000 (27), więcej 1000 (24). W  ogóle właścicieli 
2,064, poddanych 189,012. Ludność klass podat­
kow ych w r. 1850 wynosiła 751,421; Igo zaś 
grudnia 1858, podług nowego spisu 749,538. 
\V przeciągu tego czasu urodziło się 66,206, u- 
marło 55963; w stąpiło do wojska 14,894. Podług 
tych liczb, chociaż ludność podatkow a zmniej­
szyła się 1883, ale ponieważ spis ludności jesz-

(I) Jagieło i Jadwiga stoją trzymając się za ręce. 
Jadwiga trzyma vr górę wysoko podniesiony krzyż ja ­
ko godło wiary; Jagiełło szeroki miecz. Jagiełło w ko ­
ronie, w krótkiej kolczej zbroi, w płaszczu xiążęcym 
zapiętym na piersiach łapami niedźwiedzia. Jadwiga 
w polskim stroju, pod długim z pod korony wycho­
dzącym i na ziemię spadającym fałdzistym płaszczem, 
ma na sobie źupanik polski, na piersiach krzyżyk. Na 
dole o piedestał stoją oparte dwie tarcze z herbami, a 
na piedestale leży berło i jabłko.

być wielkim człowiekiem . Order na szyi któ­
rego nigdy nie zdejm ował nawet chodząc  
w  szlafroku, czynił go jeszcze świetniej­
szym, a czub najeżony wzrostu mu doda­
w ał.

Co robił, nie wiadomo, to pewna, że krzy­
cza ł wiele, m achał rękami, i gdzie się poka­
za ł, przestrach paniczny rozsiew ał. Udobru­
chać go jednak zdaniem Kulikowej która lu­
dzi znała, było łatw o. Tajemnicę tę znali i 
sami klienci. Przynoszono mu na ofiarę po­
cząw szy od głów  cukru aż do brzęczącej m o­
nety, od mąki do wazoników z kwiatami, a 
jeśli on nie przyjął, żona po cichu przygar­
niała  te datki do spiżarni. B yły jednak fakta 
w  których dał dowód niezłom nego charakte­
ru i odm ów ił darów zbyt lichych lub w biały  
dzień przyniesionych przy gościach. Straszne 
te przykłady bezinteresowności trafiały się 
najczęścićj z tymi, którzy długo opierali się i 
kurczyli, aż w ostatku prześladowaniem przy- 
ciśnieni przynosili ofiarę na ołtarz zapóźno. 
Dyrektor odrzucał ją  z oburzeniem, zgrozą, 
łajaniem, a niekiedy konfiskował na rzecz 
szpitalów. —  Mówiono o tem głośno, tak je­
dnak by na przyszłość od przyjacielskich da­
rów nie zrażać innych...

W ogóle ten naczelnik wychowania publi­
cznego, ubogich też rodziców i uczniów nie 
lubił, przyjęcie do klass każdego charłaka 
szło  z wielkim z jego strony oporem.

—  Na co się im u czyć ,— m aw ia ł,—  niech 
idą do rzemieślnika.

Szukano różnych pozorów aby nie przyj­
m ować biednych, nawet w niedostatecznej o- 
dzieży, w braku x iążek , papierów udow a­
dniających pochodzenie i t. p. Dla majętniej­
szych ułatw iało się wszystko cudownie i pra­
wo tłum aczyło inaczćj, — ubogich odpycha­
no bez litości, niekiedy z szyderstwem. — 
D la tych examen był publiczny, twardy, o- 
stry i obwarowany jak najściślej, inni odby­
wali go osobno w mieszkaniu dyrektora lub 
przy obfitem śniadaniu wydanem przez rodzi­
ców. W iedział i W ieloryb dobrze, że d yre­
ktor był nieprzyjacielem oświaty dla ubogich 
i miał swoją po temu teorję, przeczuwał za­
tem jak ciężkie będzie przyjęcie moje do 
szkoły, ale wim ie Chrystusowe pośw ięcał się 
na nieuchronną przykrość, która go tu spotkać 
m iała.

Wepchnięto ranie tedy do wielkiej izby do­
syć ciemnćj, po której z długim cybuchem

cze nie zamknięty i znaezna ilość objawiona, leC* 
jeszcze nie w pisana d la braku  dow odów  pocho' 
dzenia, podług wyliczeń więc K irkora, ludność 
k lassy  podatkow ej gub. W ileńskiej w przeciąg11 
la t 8 pow iększyła się 11,419.

N astępnie po odczytaniu protokółu zeszłeg0 
posiedzenia, spisu ofiar, a także korrespondencj1; 
obecni członkowie oświadczyli A. H. Kirkoroff> 
podziękowanie za jego gorliwe prace w tow arz f  
stwie i szczególnie za spisanie katalogu gałęzi at' 
cbeologicznej i ułożenie statystyki m iasta W iloJ 
z zapisaniem takow ego podziękowania do proto' 
kółu rocznego posiedzenia kommissji.

Na temże posiedzeniu w ybrani na członkowi 
rzeczywistych—prezes akademji nauk w St. Pe'f 
tersburgu  hrabia Błudow ; były  m inister oś wiece' 
nia Abraham Norow i jenerał Józef Chodźko, ns 
członków honorowych; naczelnik dystancji kolei 
żelaznej od W ilna do D yuaburgavonD larenberg  
znany a rty sta— obywatel Oskar Sosnow ski i o- 
byw atel pow iatu święciańskiegoj Józef Szyszko  * 
na członków w spółpracowników: znany malart 
Albert Zamett, i Jan S zu lg in  dy rek to r kancelarji 
kurato ra okręgu naukow ego W ileńskiego.

W IADOM OŚCI ZAGRANICZNE
T e l e g r a m  y.

W i e d e ń  25 l u t e g o  (w nocy). Dzisiejsza 
Korrespondencja A ustrjacka, organ urzędowy, 
donosi, że na najw yższy rozkaz urlopnicy niektó­
rych we W łoszech stojących pułków , k tó rych  o- 
kręgi werbownicze w odleglejszych leżą stronach, 
otrzymali rozkaz bezzwłocznego powrotu. Korres 
A ustrjacka  nadaje tem u środkowi czysto odporną, 
cechę, mianowicie w  obec uzbrojeń Sardynji, tent 
bardziej, że nie należy tracić nadziei skutku w ie­
lostronnego a sprężystego pośrednictw a pokoju.

K  o l o n j  a 25 L u t e g o .  Poseł angielski przy 
dworze francuzkim, lord Cowley, który  jak  w ia­
domo udaje się do W iednia, dziś rano przejechał 
przez Kolonję.

L o n d y n  25 l u t e g o  (w  nocy). Na dzisiej- 
szem posiedzeniu Izby niższej, przedstaw ił p ierw ­
szy lord admiralicji, sir J. Packington, zwiększo­
ny  (choć ja k  na teraz dość nieznacznie) budżet 
floty, k tó ry  właściwie bez opozycji przyjęto. P o ­
przedziła go in terpellacjalordaPalinerstonaw kw e- 
stji wojennej. (Neue Preus. Z tg .)

L o n d y n  25 l  u t e g  o (w nocy). W  obec 
m nóstw a słuchaczów, pomiędzy którym i uważano 
wielu posłów  zagranicznych, zapytał Palmerston: 
»Na początku posiedzeń parlamentu, D izraeli za­
pewniał, że o utrzym aniu pokoju nie należy tracie 
nadziei, zapytuję więc rządu, czy wierzy w to je ­
szcze, a jeżeli nie, niechaj prawdziwe położenie , 
rzeczy wyjawi. Ja  uważam, że rozwiązanie tej 
kwestji drogą dyplom atyczną je s t możliwe, gdyż 
tak  Francja, jak  Austrja, a naw et Sardynja p e­
wno nie dążą do złamania traktatów . Praw dziw y 
punk t sporny leży w zazdrościach F rancji i Au- 
stiji o środkowe W łochy. Anglja powinnaby oby- 
dw u rządom  równoczesne opuszczenie środko'

i w  ustach, przechadzał się ów mały ale ważny  
człow ieczek, od którego na teraz przyszłość  
moja zależała. Wieloryb stanął równie pokor- 
niejak ja u samych drzwi i począł od ukłonu 
pełnego namaszczenia.

—  No! co to tam takiego? —  żyw o  począł 
dyrektor.

—  Jest to, proszę Jaśnie W ielm ożnego pa­
na — (tytuł ten wprawiał zaw sze w dobry 
humor pana radzcę stanu) — jest to biedny 
sierota, dziecko szlacheckie, które Kulikowa 
p r z y j ę ł a  z litości, chcielibyśm y go oddać do 
szkół,

—  Do szkół! a to poco! —  odezw ał sie 
stając potentat — po co! w szyscy do szkół! 
do czego im ta nauka! W szyscy do tych szkół 
się cisną! szkoły  są dla majętnych dzieci szla­
chty! Ma rodziców.

—  Sierota zupełny i bez żadnego fundu­
szu.

—  No! to oddajcie go do m ajstra... w ie­
cie, klassy i tak zbyt liczne...

— Na jednego toby się tam jeszcze miej-

D O D A T E K -



*yeh W łoch doradzie i w płynąć energicznie na 
odpowiednie tamz’e duchowi czasu reformy, a w te­
dy usuniętem zostanie naw et niebezpieczeństwo 
Powstania." Mowę Pahnerstona przyjęto z wiel- 
kiemi oklaskami.

Dizraeli odpowiedział: »Rząd mniema, według
nowych wiadojności, z’e moz’na się spodziewać ry ­
chłego. opuszczenia państwa kościelnego przez 
Wojska francuzkie i austrjackie, a to w zupełnem 
porozumieniu z papiez’em. Zapewnia dalej, źe u- 
znając bezstronne wystąpienie Pahnerstona, rząd 
nie pominie żadnej sposobności do pośredniczenia. 
Missja lorda Cowley do W iednia, ma pokojową 
cechę: rząd  spodziewa się po usiłowaniach i żąda- 
niach w szystkich m ocarstw o utrzym anie trak ta­
tów z r. 1815, j a k  najlepszych dla pokoju rezul­
tatów. Dalsze interpelacje i dalsze spory w tym 
przedmiocie, byłyby obecnie niewłaściwe. N a od­
powiedź Dizraelego odpowiedziano również okla­
skami, a lord Russell w yraził swe zadowolenie 
z tych  objaśnień.

W  Izbie wyższej, lord M alm esbury podobne u- 
dzielił wiadomości, ja k  Dizraeli w Izbie nizszej.

D r e z n o  26 l u t e g o .  Lord Cowley wraz 
z małżonką przybyli tu  zeszłej nocy, a przenoco • 
'vawszy w hotelu Victoria, dziś w południe od je­
żdżają do W iednia. (S ta te  Anzeiger.)

L o n d  y  n 25 l u t  e g  o. Posłannictw o lorda 
Cowley nosi na sobie charakter tylko pryw atny, a 
nie urzędowy; podroż ta  przedsięw ziętą zapewne 
została za zgodą cesarza Napoleona, w  celu u p e ­
wnienia się, do jakiego stopnia bezinteresowne i 
bezstronne rady  Anglji poskutkować mogą co do 
przywrócenia dobrych stosunków m iędzy F ran ­
cją i Austrją, jako  jej wzajem nych dobrych sprzy­
mierzeńców. e Word.)

A N G L J A.
Donosiliśmy już, że rząd  angielski zamierza wy­

słać eskadry na morze śródziem ne i A drjatyckie. 
hiszą nam znowu:

i Organizuje się obecnie lekka eskadra krzyżu­
ją cy c lf  statków , m ająca być użytą na morzu Sród- 
ziemnem. Dalej w iele okrętów linjowych stoją­
cych nateraz w Malcie, ma udać się do Genui. 
Później chce rząd  posłać na morze Śródziemne 
sześć pułków  w racających z Indji. Dwa pomiesz­
czone zostaną tymczasowo na wyspach jońskich, 
a czterema wzmocnią załogę w  Malcie. Niedawno 
Opatrywano fortyfikacje m altańskie i znaleziono je  
W najlepszym stanie, tylko zapasy żywności po­
starzały, i zaczynają je  zastępować nowemi. U z­
brojenia prowadzone są z taką energją, jak  gdy­
byśm y już ju tro  mieli mieć wojnę.

Komisja w ydelegowana do zbadania stanu m a­
rynarki i je j potrzeb, złożyła sprawozdanie, z k tó ­
rego okazuje się, iż należałoby siłę zbrojną mor­
ską podnieść o 30,000 ludzi, coby, ma się rozu­
mieć w czasie, pokoju, podniosło budżet, o 598,8- 1
f. sterl <Neu P r  Z t S-J

A U S T  R  J  A.
Piszą z T ryestu  do Guz. Augsburskiej.
Podróż inspekcyjna pułkownika inzenjeiji Mor - 

ringa, rozciąga się aż do Dajmagjh__P£żyb^ł^yłar

śnie do Bocca di Cattaro, do którego dw a forty 
bronią przystępu. Dalm acja ma wiele obronnych 
punktów, częścią przez W enecjan, częścią przez 
Francuzów, a później przez A ustrjaków  w ykona­
nych. M inisterjum wojny we Francji z daw na po­
siada wyborne m appy i plany, a oficerowie fran- 
cuzcy, k tórzy  w r. z. kilka m iesięcy w  zatoce Gra- 
vozy spędzili, pewno nie próżnowali. P rzypłynię­
cie w ojennych francuzkich okrętów  do zatoki Gra- 
vozy i tak długie ich zatrzym anie, miało obszer­
niejsze cele, aniżeli się spodziewano. Szło o reh a­
bilitację polityki pierwszego c esarstwa.

Czarnogórcy znowu zaczynają się ruszać i po­
pełniać rozboje. A ustrjacy przypisują to wpływom 
francuzkim. (Neue Pr. Zeit.)

F R A N C J A .
Parijż 24 lutego. W szystkich oczy zw rócone są 

na Wiedeń,, a z niecierpliw ością oczekują rezu lta­
tu  posłannictw a lorda Cowleya. W edług  najw ię­
cej rozchodzących się wieści, am bassador angiel­
ski pojechał przełożyć A ustrji trzy punkta: i)  j e ­
dnoczesną ew akuację Rzym u i legacji papiezliich 
przez w ojska francuzkie i austrjackie; ź) system 
reform  m ających się otrzym ać od  Ojca Świętego; 
3) rozwiązanie przez Austrję. trak tatów  z temi pań­
stwami włoskiemi, k tóre je j dają przewagę w N e­
apolu, Florencji, M odenie i Parmie. Zapewniają, 
że lo rd  Cowley otrzym awszy instrukcje od lorda 
Derby, ma zaproponować oddanie państw  pół-w y- 
spu apenińskiego pod prptekcję m ocarstw  euro­
pejskich, w  taki sam sposób pod jaką zostają p ro ­
wincje N addunajskie.

Propozycje te nader szczegółowo są wyrażone, 
lecz przypuszczając że przyjęte zostaną—o czem 
w ątpić na leży - czy ukażą się dostateczne rządo­
wi francuzkiemu, k tó ry  kazał się dom yślać idei 
em ancypacji daleko szerszych dla W łoch? a w ra ­
zie odrzucania przez A ustrję propozycji, czy An- 
glja będzie się uważała za obowiązaną połączyć 
się z F rancją, aby zniewolić gabinet w iedeński do 
ich przyjęcia. Oto są kwestje na które dziś nie mo­
żna odpowiedzieć chyba w w ątpliw y sposób.

N ienajlepszą zaiste je s t  w różbą pom yślnych ne-- 
goejacji z rządem  austrjackiem , ta  okoliczność, źe 
jeśli w ierzyć mamy nadesżłym  depeszom, m ocar­
stwo to odrzuca w prost w szelką m yśl pośredni­
ctwa P russ i Anglji. Dodają naw et, źe przed k i l­
ku dniami z tego pow odu cesarz austrjaeki widział 
się z hrabią Buolern i dwoma reprezentantam i ga­
binetu londyńskiego i berlińskiego, lecz nietylko 
że ta konferencja do niczego nie doprowadziła, 
lecz Cesarz objawił nader żywe niezadowolenie 
z zamachów, jakie dyplom acja zdaje się wym ie­
rzać przeciwko prawom  uświęconym traktatam i, a 
które powinny być nietykalnem i od czasu ja k  je  
swobodnie rozebrano i zgodzono się ną nie. Nie 
podajemy tej wiadomości za pew ną, niemniej j e ­
dnak niepom yślne wiadomości dla negocjacji z o- 
statnieh depesz w iedeńskich wyprowadzić się dają.

— Zapewniano dziś, że konferencje mające się 
zebrać w spraw ie podwójnego w yboru pułkow ni­
ka Couzy, odroczone zostaną z Igo na 15 marca, 
gdyż dopiero w pierw szych dniach przyszłego mie-

siąca w szystkie potrzebne dokum enta nadesłane 
być mają.

— Mówiono dziś także, iż kilku biskupów  m a­
jąc  zamiar w swych listach pastersk ich  w ystąpić 
z pochwałam i rządu  pontyfikalnegó, poradzili się 
poprzednio w tym względzie dw oru rzymskiego. 
Ojciec Św ięty miał icli upraszać, aby od tego p o ­
stępku w strzym ali się.

— Times przed kilku dniami mówił o nieehy- 
bnem przesileniu w Neapolu, ależ to już od dw óch 
lat blisko zapowiadają rew olucję w Neapolu, a k tó ­
ra nigdy się nie urzeczywistnia, gdyż w  samej rze­
czy je s t ona trudniejszą w Neapolu, ja k  gdzie in ­
dziej, bądź to z pow odu znacznych sił garnizono­
wych, bądź też z pow odu słabości mało-licznej li­
beralnej k lassy  w obec przesady proletarjuszów . 
Lecz nie tu  je s t  niebezpieczeństwo N eapolu, lecz 
w samej formie rz ą d u , w  którym  słabość króla 
w szystko dezorganizuje. N iepodobna sobie w y­
stawić chaosu, w ja k i obecnie adm inistracja popa­
dła. X iąźęta baw iący w Neapolu, sarni nie wiedzą
0 stanie zdrowia królewskiego. H rabia Syrakuzzy 
ma wyjechać, aby się o zdrow iu swego ojca prze­
konać. K ról podobno, pomimo iż je s t  na drodze 
wyzdrowienia, w zupełnej zostaje bezwładności 
fizycznej i moralnej. Nie opuszcza łóżka i o ża­
dnych in teressach  mówić z nim nie można. Dwaj 
ministrowie k tórzy są przy nim, jedynie w ydają 
rozporządzenia rządowe, lecz władza ich je s t o- 
graniczona, ztąd najw iększaniespokojnośćizam ię- 
szanie w w yższych sferach adm inistracyjnych, bo 
ministrowie ważniejsze spraw y, jako  przechodzą­
ce granice ich attrybucje odkładać muszą. Xiąźe 
K alabrji patrzy się z boleścią na to dezorganizacyj- 
ne widowisko, nie śmiejąc w ystąp ić z inicjatyw ą.

— E skadra  b restska stanowczo udaje się do 
Tulonu, aby dokończyć swej reperacji.

— Xiąźe de la T o u r d ’Auvergne, wraca dziś 
wieczorem do T urynu.

—  Detronizow any Cesarz Suluk spodziewany 
je s t  w Paryżu, tymczasem zaś przybył tu  jenerał 
Dessalines, k tó ry  wraz z nim opuścił port au P rin ­
ce. Jenerał przybyw a z Kingstown (Jamajka.)

— O balach izabaw achkarnaw ałow ych, w które 
obecnie Paryż obfituje, nie wspominamy jako  mało 
obchodzące w  obec ważnych kw estji europejskich.

— Dzisiejszy Moniteur donosi o ostatecznym  
rezultacie posiedzenia, na którem  przyjęta zosta­
ła uchw ała senacka, mająca na celu uposażenie 
xięeia Napoleona z okoliczności jego m ałżeństwa 
z xięźniczką K lotyldą. Posiedzenie, jak  się zdaje, 
było nader ożywione, gdyż w  łonie senatu pow sta­
wano przeciwko polityce xięcia Napoleona. U czy­
niono popraw kę w projekcie, aby żądane fundu­
sze oddane zostały do dyspozycji samego cesarza,
1 aby pominięto wyrazy, iż są przeznaczone na in- 
stallaeję xięcia, słowem w ykreślano jego nazwi­
sko z projektu. Popraw kę tę z wielkim ogniem po­
pierał senator Castelbajac, k tó ry  chociaż ponowił 
swoje przyw iązanie do osoby cesarza i jego dyna- 
stji w linji prostej, niemniej jed n ak  powstaw ał 
przeciwko tendencji xięcia, jako  przeciwnej za­
miarom rządu. Argum entacja p. Castelbajac m u­

le znalazło pokornie prosząc rzekł Słon-
iewicz i zbliżył sie całując w łokcie dyre- 
tora i dodając drugi raz Jaśnie Wielmozne- 
o, a prosząc za mną abym m ógł być przy-
dy-

Pokora jego ujęła widać dygnitarza, który 
adąwszy się mocnićj, ale łagodniejąc dodał 
ir sposobie kondolencji.

— Niepotrzebnie i wy i Kulikowa jakimś 
włóczęgą się obciążacie, a xiążki? a mappy? 
kąd on to weźmie kiedy bez funduszu?

Popatrzał na mnie surowo, niepodobało  
au się żem stał ręce za łożyw szy na piersi i 
am raczył im je spuścić i pokazać jak się 
irzed zwierzchnikiem stać powinno.

_  N o, noi _  rzekł w końcu, niechże zda- 
e examen, zobaczem y, a papiery ma?

Słonkiewicz jeszcze raz w łokieć go pocą- 
o w ał, a ja odetchnąłem  gdyśmy wyszli z przy- 
>ytku, do którego dopuszczony zostałem . 
ł oczciwy Wieloryb musiał potem ze mną ob­
chodzić po kolei, prefekta i nauczycieli WBZy _ 
^kich polecając mnie ich ła sce  i prosząc o le 
ki examen. P rzyszła  nareszcie chwila próby 
^anow cza, a skutkiem zabiegów Słonkiewi-

cza, choć nie bardzo byłem  przygotowany, a 
przytomność innie całkiem  odbiegła gdjT od­
powiadać trzeba było, zostałem  przyjęty do 
pierwszej klassy.

VII.

Pobyt mój w szkołach żywo jeszcze do 
dziś dnia pamiętam, a choć położenie staw i­
ło  mnie w dosyć przykrej zaw isłości od lu­
dzi, ubóstwo narażało na prześladow anie, bo 
ci co stali na czele wychowania, pierwsi daw a­
li przykład niecny poszanowania dla grosza, 
a nieposzanowanie ubóstwa; —  jednakże są 
to może najmilsze lata życia mojego. Nie my­
ślałem  o przyszłości, otaczający towarzysze 
byli życzliw i, lepiój mi było niż u dziada, i tu 
dopiero żyć począłem .

Byłem  pod opieką W ieloryba który kochał 
we mnie moje sieroctwo i opuszczenie, i ży ­
wo sie zajm ował moim losem, Kulikowa p o ­
sługiw ała się i gderała, ale także przyw ykł­
szy, niemal na równi ze swemi dziećmi mnie 
pielęgnow ała, studenci widząc cichego i po­
kornego nie bardzo się znęcali nademną. 
W  klassie wprawdzie siedziałem  daleko i 
nikt się noną szczególnićj nie zajm ował, ale

też nie prześladowano. Potrzebę nauki w poił 
we mnie Słonkiewicz stawiąc śię nieustannie 
za przykład, i wziąłem  się do pracy zrazu 
ciężkiej i nudnćj z usilnością wielką. —  B y ­
ły  dnie nudy i utrapienia, ale święta, ale prze­
chadzki nasze nad brzegiem rzeki, gry, zaba­
wy, wieczorne śpiewy i rozmowy — jakże 
dziś jeszcze uroczo się wydają!! Szczególną 
dla mnie woń mają dotąd jeszcze te w sp o­
mnienia lat pierwszych w szkołach spędzo­
nych, z wydartemi łokciam i i często dziura- 
wemi butami.

Zrazu w yp łacałem  się Kulikowej myjąc
talerze, czyszcząc odzienie w s p ó ł t o w a r z y s z ó w  

i zastępując chłopca do usług, ale w t r z e c i ó j  
już klassie Słonkiewicz mój o p i e k u n ,  uzna 
mnie zdatnym do pomagania mu w korepe y- 
cjach i kazał próbować się z pierwszą klas- 
są, której dozór mi p o w i e r z y ł -

Tak z dziecka p r a w i e  rozpocząłem  zaw ód  
pedagoga i d o  c z w a r t e j  doszedłszy staraniem  
p o c z c i w e g o  W ieloryb a  otrzym ałem  tak zw a­
na k o n d y c j ę -  Pierw sza b y ła  bardzo licha, 
rzucił bowiem okiem na mnie pan dyrektor i
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siała być dosyć gwałtowną, kiedy a ź prezes T rop- 
long m usiał zwrócić uwagę mówcy, aby do rzeczy 
przystępow ał. P. Castelbajac prosząc o pobłaża­
nie, gdyz’ nie je s t przyw ykłym  do szermowania 
wyrazami, oświadczył, iż w łaśnie o samej rzeczy 
mówi. Jakkolw iekhądź trochę ubarw iona oppozy- 
cja pana Castelbajac przestraszyła senat i wiele 
się przyczyniła do zmniejszenia liczby przeciwni­
ków poprawki. (Ind. Bel.)

—  Uzbrojenia wciąż trw ają, a nagromadzenie 
potrzeb wojennych wszelkiego rodzaju odbyw a 
się w M arsylji jaw nie przed oczyma wszystkich, 
jakkolw iek dziennikom nakazano o tern milczenie. 
Również’ po załogach odbyw ają się ćwiczenia ro z ­
maitego rodzaju. I  tak  czytamy, z’e załoga z Bour- 
ges mimo chłodu i lutow ej pogody, ma kilka dni 
na równinie St. F loren tyna z wojennemi przybo- 
rami obozować.— Pułki artyllerji gw ardji Cesar­
skiej, zaopatrzone zostaną ciągnionemi działami 
nowego m odelu.— Piszą do Gazety A ugsburskie j:  
»Donoszą mi, że w Grenobli skoncentrow anym  być 
m a korpus 82,000 ludzi, i ż e ju ż  porobiono dlań 
przygotow ania. Grenobla je s t  odległa od granicy 
sabaudzkiej o jak ie  5 mil i leży ja k  wiadomo na 
drodze przez A lbertville do góry  Sgo B ernarda.

(Neue Preussische Z e itu n g .)  
H I S Z P A N I A .

M adryt 23 lutego. Gaceta zamieszcza dziś de­
kret naznaczający otwarcie przem ysłow o-arty- 
stycznej w ystaw y na dzień lszy  kw ietnia 1862 r. 
H iszpańsko-am erykańskie wolne miasta, ja k  ró ­
wnież’ Portugalja m ają w niej wziąć udział. P re ­
zydentem  komitetu w ystaw y będzie sam król.

—  H ollenderski szoner W allmaet, rozbił się pod 
Malagą, osada uratowana.

Kongres uchwalił budowę kolei żelaznej a.nda- 
luzskiej, k tóra na cztery oddziały, podzieloną zo­
stanie. (P r. Zta.)

N I E M C Y .
Monachium 2A lutego. Na dzisiejszem posiedze­

niu izby rady  państw a, spraw iła silne wrażenie 
mowa hrabiego Arco-Yalley, w której wskazywał 
grożące niebezpieczeństwo w ojny i w yraził n a ­
dzieję, że zaczepka jednego z państw  związkowych, 
uw ażaną będzie jak o  zaczepka całych Niemiec. A 
gdy następnie prezydent izby, baron Schenk von 
Stauffenberg objawił swe przekonanie, iż cała izba 
podziela te uczucia, poświęci dla nich mienie i 
krew , i publicznie tego dowiedzie, w szyscy człon­
kowie, pomiędzy którym i królew scy xiążęta Luit- 
pold  i K arol T eodor wstali z miejsc swych, co nie­
zmiernie podniosło wrażenie spraw ione przez po ­
przednie mowy.

Jeden  z tu tejszych dzienników donosi, że nun­
cjusz papiezki uprzejmie proszony o użycie w pły­
wu swego na dzienniki katolickie, w celu nakłonie­
nia ich iżby nie w ystępow ały przeciw  Francji, 
miał udzielić bardzo kategoryczną odpowiedź.

^  yjdzie urzędowe zawiadomienie, że rek ru ­
ci natychm iast po zaciągnieniu, mają się stawić 
przy  oddziałach do k tó rych  przeznaczeni zostali.

S tu ttg a r t  24 lutego. Dzisiejszy num er dzienni­
ka ZGrger Z e itu n g  podaje: (.Dowiadujemy się z pe­

wnego źródła, że wczoraj w ieczór w ysłano do j 
w szystkich władz rozkazy powołania urlopników  i 
tak, ażeby w ciągu 24ch godzin od czasu ic lip rzy ­
bycia na miejsce powołania, cała nasza arrnja mogła 
być'postaw iona na stopie w ojennej.« (V. P. Z .)

P  R U S S Y.
B erlin  26 lutego. Dowiadujemy się, iż wkrótce 

jeden  z rządów  w południow ych Niemczech, Ima 
wnieść na sejmie związkowym zapytanie, ja k  na- i 
leży postąp ić z twierdzami związkowemi w ohec o- 
czywistych uzbrojeń F rancji.—M inisterstwo spraw  
zagranicznych wezwało w szystkich politycznych  
i handlow o-polityczny ch ajentów  znajdujących się 
na urlopach, ażeby niezwłocznie pow racali na swe 
stanowiska. (Neue Pr. Z tg.)

X IĘ Z T W A  NADDUNAJSKIE.
Ostatnie wiadomości przybyłe z B ukaresztu do 

Berlina, podają w wątpliwość zgromadzenie się 
w Fakszany obydw óch zgromadzeń narodowych 
Mołdawji i W ołoszczyzny. (N ord)

W  Ł O C H  Y.
Genua 18 lutego. W ieści w ojenne i pokojowe 

zmieniają się na przemian. Od wczoraj obiega ich 
kilka, a patrjoci z większą niż kiedy pew nością 
w yglądają wojennego starcia. Mówią albowiem, 
że tutejsze władze nadm orskie nakazały opróżnie­
nie portuw ojennego i przystani, dla zrobienia miej­
sca flocie złożonej z 22 francuz kich okrętów , ma­
jący ch  przybyć z Tulonu. W  Spezzia ponajmowa- 
no dużo lokalów  na pomieszczenie jeneralnego 
sztabu armji, ja k a  w  okolicach tego m iasta rozsta­
w ioną będzie.—W  Turynie zajmują się ciągle roz- 
maitemi wojskowemi przygotowaniami, ku staw ie­
niu armji w pogotowiu, i utrzym ania ludności w  cią­
giem wzburzeniu. Mówią, że kadry  na ośm nowych 
pułków  pieehoty, ju ż  postanowione; użyto do nich 
wielu lom bardczyków  i weneckich oficerów, ży­
jący ch  dotąd z połow y żołdu. P odają także, żeza- 
kupna koni idą z ogromną energją dla uorganizo- 
wania trzech now ych pułków jazdy i rezerw ow e­
go parku artylerji. Gazelta M ilitare  utrzymu je, że 
w razie wojny, najważniejsze kom endy otrzym ają 
jenerałow ie de Sonnez Fanti i Cialdini, oraz za­
przecza pogłosce, jakoby  Lam arm ora miał w ystą­
pić z ministerjum. (Neue Pr. Z tg .)

Pewien dziennik genueński ogłasza następu ją­
ce szczegóły wypadku, o którym  w krótkości 
wspomnieliśmy:

o Żołnierze modeńscy od strony Serzane, i wie­
śniacy sardyńscy, żywe mieli między sobą zaj­
ście, w śród  którego kilka w ystrzałów  wym ienio­
nych  zostało. Oto ja k  się rzeczy miały. Żołnierze 
m odeńscy w yrw ali chorągiew trzykolorową, k tó ­
ra  na granicy stała, podeptali j ą  nogami i w ka­
wałki podarli. N azajutrz 200 strzelców  rnodeń- 
skich z dwoma armatami czynili demonstrację na 
naszej granicy przy Ortonovo. W ieśniak sardyński 
na miejsce wyrw anej chorągiewki wsadził inną, 
oświadczając, iż ten  znak jako  znajdujący się na 
naszej grauicy powinien być szanowany. W tedy 
żołnierze m odeńscy przeszli granicę, aresztowali 
naszego ziomka i zabrali drugą chorągiewkę. N ad­
biegli w  pomoc swemu towarzyszowi inni wieśnia-

■ , » .  . i n  .___ ______ .  . ____ _
k aza ł przychodzić do swojego syna dla po­
wtarzania z nim matematyki, za co, rozu­
mie się, nie daw ał nic prócz wysokićj prote 
kcji swćj i drogocennych uśmiechów kiedy 
był w esół...

Nie długo jednak wybyłem  u niego, bom 
utrapionemu pieszczochowi piątej z rzędu 
konsolacji Jaśnie W ielm ożnego, ochoty do 
nauki w poićnie mógł i wybijaniu ok ienw klas- 
sach przez niego zapobiedz nie potrafił, u- 
sunięto mnie więc jako niezdatnego od za ­
szczytu karmienia regułą trzech ukochanego 
Benjamina pani dyrektorowój. Kulikowa zaś 
choć byłem  jśj przydatny, widząc że gdziein- 
dzićj zarobić sobie coś potrafię, sama nastrę­
czy ła  mi miejsce u równie ubogiój wdowy  
Pacew iczow ej, która także kilkunastu utrzy­
m yw ała studentów.

Gdy przyszło opuścić dom Kulikowćj (bo 
do dyrektora od niej tylko chodziłem  na 
godziny, utrzymywany będąc przez nią) —  
gd y  rozstać się trzeba było z zacnym panem  
Teodorem  i towarzyszami, młode jeszcze na- 
ów czas serce mocno mi się ścisnęło. Byli to 
pierwsi ludzie na świecie z którymi dobrze 
mi było, do których się przywiązałem  w dzię­

cy uzbrojeni w fuzje, az'eby go odbić i cborągi6^
odebrać: żywa nastąpiła utarczka, żołnierze cofnę!1 
się ze swym jeńcem . Podajem y bez żadnych ko­
m entarzy sam fakt, k tó ry  oczywistem je s t pogwał­
ceniem naszego terrytorjum , znieważeniem mię’ 
dzynarodowego praw a i ważne za sobą pociągną1! 
może następstw a."

Całe to zajście z pewnemi modyfikacjami, po­
tw ierdzają Corricre M ercantile  i Gazette de Ge­
nes. Z innej znów strony Korr. Austrjacha  dono­
si, że ów człowiek aresztowany, na wolność wy­
puszczony został. ‘ (Le Nord.)

B A J E C Z K I -
Znakom ity uczony, k tó ry  wziął sobie za cel < 

zadanie naukow e objaśnić początek przysłów  na­
szych, stosownie do dzisiejszego postępu nauki, 
i którego ciekawe bardzo pod tym względem ar 
tykuly drukow aliśm y juz  w Kronice r. 1857, ro z­
począł na nowo przerw aną od jakiegoś czasu p ra ­
cę i nowe owoce swoich usiłowań i sprawozdań 
nadsyła nam w bajeczkach. W  r. 1857 ogłosili­
śmy już tych artykułów  trzy, teraz ogłaszamy 4tV 
z kolei. T en artykuł z tamtemi tw orzy jed n ą  ca- 
lose, ale każdy je s t zamknięty sam w sobie i od- 
rębną stanowi calostbę, jeden  drugiemu miejsca 
nie zajmuje, następny nie je s t dalszym ciągiem po­
przedzającego. le s ló w  kilka objaśnienia winniśmy 
dla tych szanownych prenum eratorów  naszych, 
którzy do tąd  nie spotykali się jeszcze z bajeczka­
mi. E rudycji, dowcipu i daru  spostrzegania d u ­
żo w uw agach autora i w jego objaśnieniach. S ą­
dzimy, że w końcu zbierze wszystkie swoje a r ty ­
kuły w jedno  i utw orzy z nich pełną życia bro­
szurę, k tó ra  przyda się tak bardzo naszym dzisiej­
szym na tej niwie pracownikom , w ystępującym  
w tak wielkiem na raz gronie. ' (J. B.)

A r t y k u ł  p  i ą  t  r . 

r ®"3a A d a m o w i B a r to szew iczo w i.
B ielsk i podał nam początek przysłowia mądry  

Polak po szkodzie  (1) i W ójcicki poszedł za jego 
pow agą (2) w czein niechcący znalazł się sam 
z sobą w sprzeczności. Przyjm ując solidarność 
* Kronikarzem co do powodu z którego urosła  
przypowieść, przyjął ją  razem i co do podanych 
a dotyczących głównego wypadku szczegółów, 
cli o ci a z tych przywiedziony przez niego w yjątek 
w pełni me objął. Poprzednio powiedziaKm (3), 
ze w mnem miejscu dobrze uczynił W ójcicki, od­
rzucając m nichowstwo Kazimierza, tu taj przeci­
wnie zdaje się potakiwać prawdziwości podania, 
tak jak  o niern sam B ielski nie wątpi; idąc jed n ak  
za zdaniem krytyczniejszych badaczy, gdy wy- 
kreślimy z kroniki śluby zakonne Kazimierza, ćwi- 
czenia naukowe w paryzkiej Lutecji, klauzurę

(1) K ron ika  po lska  J .  I. K, 1 6 7 — 170 w zbiorze  
Pisarzy  P o lsk ich  w ydania  G alęzow skiego  W a rszaw a  
1828 - 1 8 3 3 .

(S) P rzys łow ia  narodow e. W a rs z a w a  1 836. T. S. k.
1 1 2 .

(3) Bajeczki. A r ty k u ł  drugi. K ron ika  ro k  1837. N ro 
43 (dodatek).

cznością i wspomnieniami, Kulikowa łając  
płak a ła  przy rozstaniu, pan Teodornieustan- 
nie mi k ład ł w  uszy przepisy postępowania  
z doświadczenia czerpane, towarzysze ż e ­
gnali nie bez smutku i łez.

Do tych izdebek nizkich i ciemnych, do te­
go podwórka ocienionego dwojgiem Tip sta­
rych równie jak do ludzi przyrosłem  był i 
choć nie dalej jak na drugą wynosiłem się u- 
licę, zdało  mi się że w całkiem  obcy świat i 
nowe wędruję kraje.

Życie wszakże nie wiele się odmieniło, z tą 
różnicę, żem tu stanął na wyższym  stopniu 
z podw ładnego w ychodząc na dozorcę; przy­
było z władzą troski, odpowiedzialności i k ło ­
potu, a mniej miałem czasu na własną naukę. 
Ale m łodość ma siły niepojęte... spałem  w ów ­
czas ledwie parę godzin w nocy pracując dla 
siebie, we dnie trzeba było pilnie swawolni- 
ków dozierać, nieraz się zgryść, a w dodat­
ku często nie dojeść, bo Pocew iczow a sarna 
była uboga i ubogich tylko m iała u siebie — 
a jednak wszystkiemu się jakoś podoły- 
w ało.

Now a gospodyni moja równie poczciw a  
jak Kulikowa, w cale innego była tem pera­

mentu, m odliła się, za lew ała  łzami, a rady 
sobie dać nie m ogła do zbytku będąc pow ol­
ną i miękką. Studenci robili z nią co chcieli, 
professorowie zmuszali do ciężkich ofiar, 
wszystko ją drożej niz innych kosztow sło  i 
na każdćj rzeczy oszukaną była. A żem o- 
cbotnie jćj służył i zastępow ać się ją starał, 
nie dziw żem się stał potrzebnym. Ale z czyn - 
niejszem życiem niemało przybyło utrapienia, 
bo nawet gospodarstwem  domowem zajm o­
wać się musiałem, gdy i w tern Pocew iczow a  
rady sobie dać nie umiała. Tak przebiedowa- 
łem  czwartą i piątą klassę nie zaw sze w ca ­
łych  butach ale w esoło  i bez troski o przy­
szłość która mi się już po przebytem łatw a  
wydawała.

W obu tych latach dostały mi się nagro­
dy, chociaż nic za sobą nie miałem oprócz u- 
silnćj pracy, a tu jak na świecie nie konie­
cznie praemia dostają się najgodniejszym.

(D alszy  c ią g  n a s tą p i)



rym w podrx&zy mojej w r. 1835 się spotkałem , a 
k tó ry  należał poprzednio do atnbaesady angiel­
skiej w Pekinie, porów nyw ał mi przy przejeździć 
przez przedmieścia Londynu, wrażenie, jakie. P e­
kin z przedmieściami swemi robi, ciągnąc się ńad 
brzegiem rzeki w postaci małych doinków, o wie­
le szerzej od Londynu. Również najnowsze sp ra ­
wozdania z podróży, opiewają o prowincjach Eo- 
kji, Kantonie, K iangsu i Na-nkiuie, że tamże lu d ­
ność w ynosiiTóe—20 tysięcy ludzi na milę kw a­
dratow ą. D r Giitzlaff, z którym  w czasie jego o- 
statniego pobytu bArdz-o wiele o Chinach rozma­
wiałem, podał mi powtóraib ludność właściwych 
Chin na 360 miljonów — mówiąc, że takow ą ua 
śmiało jako  zupełnie pew ną przyjąć mogę, gdyż 
obliczona óna je s t z podatku pogłównego, jaki 
tamże ma miejsce i óbrachow yw auyjestż  jak  naj­
większą akuratnością." .

W ells W illiams, w dziele o państw ie Chińskiem 
wydanym w r. 1852, przyjmuje lndność Chin na 
362,447,183 mieszkańców, na podstawie oblicze­
nia z ir. 1812, 360, 362,-.865, miljonów są cyfra­
mi jakie ogólnie w najnowszych pismach o Chi­
nach źa cyfrę ludności są podaw ane. Summy te 
nie 6ą tak niepojęte. W łaściwe Chiny mają bo­
wiem 7.1,936 mil kW adratowycbjrozległośd, przyj­
mując więe naw et SH7 miljonów mieszkańców, 
wypadnie na ihilę k vy ad r a t o w ą -510 2— a przecież 
Belgja, N iderlandyt Saxonja, Prowincje N adreń- 
skie o wiełe wyższy stosunek zachowują. Ale do 
państw a Chińskiego należą jeszcze: M andżurja, 
M ongolja, mała Buehara. T ybet, K orea i w yspy 
Lutszu. Ludność tych krain przypuszczalnie sza- 
euje Dieteriei, na 25 i pół miljooa-—-a zatem cąłe- 
gó państw a chińskiego na 392 i pół .miljony mie­
szkańców. K rainy te przedstawiające po w ięk­
szej części stepy i wzgórza, zamieszkują indy ko- ; 
czujące, liczby iph ściśle oznaczyć nie ma sposo- 
bu-rpow odow any  więc zdaniem D ra G ńtzlaffą— j 
W ogólnych obliczeniach ja% obliczenie mieszkań- i 

ców kuli ziemskiej, przyjął Dieteriei dja państw a 
chińskiego Ogólną cy frę  400 miljonów mieszkań­
ców*) oh neeso ho om ęłosejfu YiisySąsaoioW i

D la Indjj W kohodnich, a rączej Indpstanu i an ­
gielskich posiadłości ŵ  Ind o-Chinach, 'przyjm uje 
Dieteriei «y£qę 171 miljonów mieszkańców jaka  
podaną została ze źródeł władz tam tejszych a n ­
gielskich w jednym  z ostatnich zeszytów Roczni­
ków Pętermąn% Ludność w Indostanie je s t nad ­
zwyczaj rozmaitą w różnych prowincjach tego 
kraju, w jednych miejsqaqh zniżp sig aż od 8000 
do 9000; przecięcie daje .cyfrę 2622 ludzi na milę 
kw adratow ą. .

W  cyfrze 171 miljonów mieszczą .się także p ro ­
wincje Assam,. Arroxan, Tenasserim , Iudoęhin . 
będące posiadłościami Anglików. N a Indochiny 
więc pozostaje jeszcze; państw o Tonkin i Ko- 
chinchina, Syam, Birm a i niepodległa Malakka.

Obliczenia ludności tych ostatpich państw , są 
bardzo niepewne. Aczkolwiek narody te nie są 
nomadami, wszelako obyczaje ich sązupełąie  ró ­
żne od w ykształconych narodów . K ąroł R itter 
w swem wfielkim dsąele pisze, ze podług oceny 
najlepszego zuaw ey.Ęraw furda, mieszkańcy pań ­
stw a Birmańskiego ją k a  pół-barbarzyńcy, nie zna­
jący  roluictwa; jiand lu  i przemysłu, w inni,być u- 
ważani,—.ą. zaludnienie w skutek tego stanu lu ­
dności je s t bardzo słabe. R itter liczy nie więcej 
jak  4Q0 mieszkańców na milę kw adratow ą, — co 
daje dla państw a Birmańskiego nieco więcej jak  
4 miljouy — Ludność Syamu podaje R itter na 5 
miljonów;— dodaw szy więc,do tego Malakkę, k tó ­
rej ludność podług R ijtera 22,000, przyjmuje Die- 
terici dla Indo-Ćhin ogólną ludność 14—15 mi- 
Jjonów.

Przy obliczeniu ludności archipelagu Indyjskie­
go, wyliczywszy wszelkie obliczenia i' p rzypusz­
czenia, jakie, rqbjone były, przyjął Dieteriei cyfrę 
19 ,766,878 mieszkańców dla Nid ' ndzkich i h i­
szpańskich posiadłości, a 57,60 JÓ dla niepo­
dległych krajów czyli na cały archipelag okrągłą 
summę 8Q, miljonów mieszkańców.

Tyra ąpospbem przechodząc kraje całej kuli 
ziemskiej—-opow iadając przygody i trudności n a­
trafiające się;przy  obliczaniu ich ludności, nazna­
cza Dieteriei dla Azji ogólną summę ludności 755 
miljonów mieszkańców — dla Afryki 200 rniljo- 
nów— dla Ameryki 58,976,089 — dla Australji i 
■Wysp do niej należących 2 miljony. A kończąc 
obliczenie co do ogólnych sumra powiada: „ Jak ­
kolwiek niepewnemi może być wiele z podąnych 
przezemnie obliczeń, to wszelako wszędzie, gdzie 
obliczeń i pewnych wiadomości braknie, s tara-

W D rukarn i J

łetń się podług statystycznego porów nania i ta- | nych i rozumnego sądu, na które, co do nas, w pel
-. i :  —o:  z g a d z a m y ,

Czytamy w Kur jerze , że kompanja Am urska za­
projektowała wyciągnięcie własnym kosztem linji 
telegraficznej z Moskwy wzdłuż Sybiru do w f '  
brzeży Morza Cichego.

kich przypuszczeń liczyć, k tóre podług najlep­
szych źródeł największe praw dopodobieństw o 
w sobie zawierają.

R ezultata w ogólnych summach są:
E uropa 182,571 m. k. z 272 mil. mie. a zatem na

ra. k. 1490
951
368

79
12

Azja 793,964 „ 755 ,,
Afryka 543,580 „ 200 ,
Ainery. 750 ,055’ ,; 59 ,
A ustral, 161,452 ,, 2 ,.
Zie. poł. b. 2,288 ,, —  ,, —

Razem 2,433,900 m. k .z  1288,000,000 miesz­
kańców, a zatem na m. k. 529.

K raje z których w najdaw niejszych czasach 
cywilizacja zaczęła się rozchodzić zachodnia Azja 
zArafiją i Egiptem, są w obecnesn położeniu św ia­
ta  cofającemi się dziedzinami. E uropa przedsta­
wia obecńie najświetniejszy rozwój i s ta ty sty cz­
nie z stosunków  ludności wychodząc, może E u ­
ropa jeszcze daleko postępow ać, gdyż statystyce 
i nauce gospodarstw a narodowego brakuje je sz ­
cze danych, dla oznaczenia ilu ludzi żyć i w yży­
wić się na mili kw adratow ej kraju może. Różni­
ce od 1000 do 6000 na mili kw adratow ej, są bar­
dzo liqzne, a naw et dość znaczne przestrzenie 
kraju jak  część pruskiej N adreńskich prowincji — 
Elandrji, h rabstw o Lancasthire w Anglji, mają do 
12,000 mieszkańców na mili kw adratowej — a 
w wielu z tych  krain, jak  np. w okręgu W lingen 
w Nadreńskich P russaeh , mieszkańcy żyją w yłą­
cznie z własnej produkcji* Po Europie zdeje się 
Am eryka być częścią świata przyszłości dla ludz­
kiego rożwóju. P rzy  nadzwyczaj bogatej p rzyro­
dzie, kraj ten je s t jeszcze bardzo mało zaludnio­
nym, a jakiekolw iekby zmiany w stanach praw 
i tym podobnych stosunkach zaszły, to je s t  za­
wsze niew ątpliw ą rzeczą, że europejskie w y­
kształcenie i wiele europejskiego talentu tam wy- 
w ędrow ało i bogate źródła doćhodów kraju  w y­
czerpuje, Być thóze, że A ustralja i w yspy w stą­
p ią  zaraz w kolej tego tozwoju po Ameryce. LecZ 
Indje i Chiny choć mocno zaludnione, mają prze­
cież stan cywilizacji tego rodzaju, że po nim prę­
dzej stagnacji albo w  tył cofańia się, jak  postę­
pu spodziew ać Się nam w ypada.

Świat postąpił, nauka ludzka co raz bardziej 
pokonyw a przyrodę i poddaje pod swój Narząd 
je j /siły. Już Sissmilch przed setkiem la t obliczał 
że 3,0u0 miljonów ludzi na ziemi wygodnie żyć 
może; nie ma miary dla oznaczenia, jak  daleko li­
czba ludzi na ziemi zajść może, odkąd para w y­
stąpiła jako . poruszająca siła i najbogatsze w sku­
tki wynalazki z kaźdein dziesiątkiem lat nowie 
środki ułatwienia, wszelkim stosunkom  kultury 
dostarczają. Pewną je s t rzeczą, że daw ne przy 
puszczenie, jak o b y  ziemia od 900— 1000 miljo­
nów ludzi zamieszkaną była, nie jb śt więcej pta- 
wdziwem.--- Powyżej podany sumowy obrachu­
nek 1,288 miljońów, trudno przypuścić aby był 
za wysoki, .gdyż naw et tam, gdzie obliczenia są 
dokonyw ane, najczęściej więcej ludzi się znajdu­
je  aniżeli listy  podają.— Zdaje, mi się, że z zupeł­
ny słusznością, przy ogólnych obliczeniach, jak  
podział.na rassy , podług różności wyznań i t. d. 
przyjmować można 1300 miljonów jakq, ogólną 
cyfrę ludności kuli ziemskiej.“

D rąg a  część pracy, znakomitego professora, 
traktuje o podziale ludzi na rasy  i zawiera szcze­
góły niemniej ciekawe. (d. n .)

Literatur«  Perjodyczna.
Korrespóndeńt ,«,ryzki w Gazecie W arszaw ­

s k ie j , k tóry  widocznie położył sobie za cel, cha­
rakterystykę narodu, w pośród którego zamiesz­
kuje^ odzwierciedlić w charakterystyce kilku je^-o 
romansopisarzy, ząstanaw ia się nad  wewnętrzne- 
mi cechami powieści Edm unda Abbut i Oktawju- 
sza Feuillet. K ażdy łatwo pojmuje, że podobny 
sposób charakteryzow ania społeczności, chociażby 
naw et i była w niem pew na praw da szczegółów 
lub faktów, zawsze w rezultacie musi być nacią­
ganym, bo znaczenie tych  faktów autor mimowol­
nie nagina do myśli naprzód już  powziętej, wyro- 
zumowanej a p rio ri, do której przywiązał się nie­
raz nad zasługę i k tó ra tedy  w najlepszym razie 
postawić go musi pod zarzutem  jednostronności. 
T aką też jednostronność upatrujem y w jego okre­
śleniu trzeciego stanu , tak  zwanej bourgeoisie
francuzk ie j. W  drugiej połowie „L istu po-
tocznego,“ p. W ikt. Z. kończy rozbiór i obronę 
dzieła: 1,'amóur Micheleta; pełno tam uwag traf-

D O I I E 8  I £ i l  Ą,
Xięgarnia Henryka NATANSGNA przy ulicy Ićrako- 

wskie-Przedmieśeie Nro 71 na leni piętrze, otrzymał* 
następujące dzieła- Listy z podróży odbytej do stepóti 
Kirgiz-Kajsackich, przez Kdw. Ostrowskiego, 2 tomy; 
12ka Grodno 1859 rsę. 2. —  Michał Sędziwój. Drama1 
w óciu aktach oryginalnie wierszem napisany, prze* 
W acł. Szymanowskiego, 16ka Warszawa 1859 kop- 
5 0 .— Przewodniku} leczeniu krupu i kokluszu, oraz n ie k tó ­
rych zapaleń gardlanych, według zasady” homeopatycz­
nej, poprzedzony przedstawieniem wkrótkości nauki 
lekarskiej homeopatycznej Hannemanna, tudzież ró- 
żnetńi objaśnieniami dla początkujących w bomeopatji 
przez W . G. 8ka Paryż 1858 kop. 7 5 — Roko3z Zebrzy - 
dówskiego. Opisał W edług  źródeł głównie rękopisem-  
nyćh Henryk Schmitt 8ka, Lwów  1858 rsr. 2 kop. 70- 
W szystk ie  dzieła Polskre Jana Kochanowskiego (z por­
tretem autora). W ydanie Kaź Józ. Turowskiego tom 1 
Przómyśl 1857 rsr. 1 kop. 7o. (Ner 6 3 , —  1.)

Nakładem i drńkiein S. ORGELBiłAfłGA xiegarza i'ty- 
pografa przy ulicy Miodowej Nr 496, w yszło  w tych 
dniach dzieło pod-tytnłem: , , TajemniceSlarego-miasta“ 
krótochwila ze śpiewami w jednym akcie przez K. Ku- 
cza kop. 30.’ ’ (Ner 65 .—  1.)

Nakładem xięgarni i składu nut muzycznych Gusta- i 
w.a GEBETHNERA i SPÓŁKI w pałacu J W go hrabi Htań- 
Potockiego pi-zy ulicy Krakowskie-Przedmieścfe Nro 
415,; wy*szła z litografji w Lipskil Sonata quavi una 
raiitasia na fortepian prV.ęż BeethovCna op. 27 Nro 2- 
Cena kop. śr. 60.— Wyjątki, wspomnienie opery Halka 
Stan. Moniuszki, ułożone na fortepian. Cena rs 1 kop- 
50 i takowe nabyć można w znaczniejszych xiegarniach 
na prowincji —t- Śpiew  p. t.: A rheriron z towarzysze­
niem fortepianu skomponowany i ofiarowany Jm. pan­
nie L. Paprockićj, przez Ant. Tejchnlann. Cena kopv 
sr. 2 Ą . n  (N er .64. — 1.)

SA TYGODNIK RO LM CZO -PRZBM Y SŁO W I
n » H  I H 9 .

T ygodnik  Rolniczo przemysłowy, wydawany przez
o. k. Towarzystwo góspodar.sko<rolnicze Krakowskie,  
będzie wychodził w r. 1859, pod temiź samemi co do­
tąd warunkami, raz na tydzień, arkusz w 4c,e.

Przedpłatę ua Tygodnik przyjmują w Królestwie  
Polskiem wszystkie  urzęda popztowe za cenę półroczną:

RUBLI SREBREM T R Z Y ,  KOPIEJEK 0 Ś M
Wszelkie zgłoszenia się przedmiotu pisma tego ty-  

.cr.ące, adressowane być winny franco, do Redakcji T y  
godnika Rolniczo-Przemysłowego w Krakowie, w biurze 
c. k. Towarzystwa gośp.-roimcż. Krakowskiego, ulica 
Szewska Nr 33o/6 .

Dla tycb/Ćóliy'pragnęli mieć drugie pólrocz* 
Tygodnika tz r. 1 8 5 8 , kłtio cały jego rocznik, może byc 
jeszcze przesłany podług życzenia drogą xięgarską lub 
pocztą. (Nr 1 —15).

do gatunkowania S lA S fiflłW , M E I A Y ,  i | I a  z e g a n u i -  
s t r z ó w ,  *1» r i i z } i i t z 2i a , v a n i i i  p S ó l n a , d o  b ą d a n i n
n a f t s i i ó r e k ,  o r a z  ’» 1 4 1 , A p n w i ę k s z a j a c e  do czy ­
tan ia  d robnego  druku i zapalan ia  u -1 Pika op tyka miasta War* 
sz aw y  d o stać  m ożna. 1  (N e r  40 .— I .)

PRZY JECH A LI DÓ W A RSZA W Y .
Brzozowski Konrad ob. z Wylezina nr 414. — Ja- 

szowski Stan, ob, z Łychowej Woli nr 2682 . — Miel- 
żyński Maciej ob. hr. z Kazimierza nr 4 I 4. —  Rości-  
szewski Amilkar ob. z Kliinaszewic nr 2658 .  R óży­
cki Erazm ob z Kielc nr 6 (4 . —  Gotthardt Wilhelm  
budowniczy młynów z Wrocławia nr 4 1 4 .— Hanienko 
Jan sekretarz kolegialny z Paryża nr 625. —  Lancko-  
roński Henryk ob. z Berlina nr 414. — W erszowetz-  
Rey W ładysław  hrabia z Krakowa.

W Y JECH A LI Z W ARSZAW Y.
Kanigowski Zygmunt ob. do Gostynina.— Nakwaski  

Bolesław ob. do Małej W s i .— Orsetti Willie m ob. do  
U w ielm ka.—Zychhński J ó ze f  ol>. do Bierzwina.—  Re­
miszewski Anastazy oł>. do Szwajcar-ji. —• Sufczyńsk! 
Stefan artysta malarski do Krakowa.

T E A T R  W IELKI. Dziś: pierw szy raz: Król pa* 
ste rzy .— Esm eralda .—-Jutro widowisko bezpłatne.

T E A T R  ROZMAITOŚCI. Jutro: System  męża.
— Okrężne.— Między pierw szą a drugą sztuką, pan 
Stuglich przybyły  z Berlina, grać będzie na h a r­
monice ustnej.

Dziś W ielkie przedstawienie 
sv V.f<*żd/j«!ni przy ulicy Hrńlewukie).

Uugra. — Wolno drukować. — Warszawa dnia 18 Lutego ( i  Marca) 1859 r. — S ta rsz y  C enzor, F .  Sobieszcsański



w burgundzkim K lun iaku  i po se ls tw a  i d y s p e n ­
s y  i świętopierze i s tu ły  i tonsu ry ,  nie ostoi się 
®amo podan ie  o p o czą tku  przysłow ia, a nie pod- 

j Parte niczcm, zachwieje się m ocno ja k o  w ą tp l i ­
wość, albo cała upadnie  ja k o  bajeczka.— R y s iń -  
$ki dopisał do przysłow ia  ja k o  komentarz, P is- 
cator ictus sapit, (4) S try jko w sk i  (5) i Ciahotcski 

; (b) chcąc jaśniej w yw ieść myśl w  niem zawartą ,
stosowniej dołożyli: Sero sap iun t P hryges, to  ź 
samo równie w yraża  blisko s ta ry  akum en, Post 
facta Prometheus, ale u R osińsk iego  j e s t  jeszcze 
drugie przysłowie, w dość nie zdarnym  znowu 
polskim przekładzie, jak  tego dowodzi pos taw io­
ny obok text łaciński, Wioch przed szkodą, Nze- 

.  mieć w szkodzie, Polak po szkodzie, przychodzą  
k sobie. Ita lus ante damnum, Germanus in  damno 
Polonus post.damnum sap it (7 ) .

Przyjm ując  tłumaczenie Bielskiego, w  p ró ż ­
nych dom ysłach  na p raw d ę  zgubić by się można, 
przedstawia się bowiem ja k a ś  nierozwiązana dzie­
jowa zagadka, m nóstw o p y tań  nie m ających  o d ­
powiedzi, czem z a g r a ż a ł y r W ło ch o m  ro zru ch y  bez­
królewia po Mieczysławie, w  ja k ą  Niemców w p r o ­
wadziły czy uwikłały kabałę. Co to za n o w y  fakt 
h is toryczny był p rzyczyną am plifikacji p ie rw o­
tnego dictum  i co mogą znaczyć, W ioch , N ie­
miec i Polak  zestawieni razem, j a k  niemniej mia- 
r a ich porów nania . W łaśn ie  dla tej ostatniej od ­
k u c ie  w y p a d a  w y k ład  W ójcickiego  k tó ry  składa 
Przypowieść na ka rb  zachw alonego dow cipu  
Włoskiego (8). P o lacy  o swoim także nieźle t rzy ­
mali, a co pod  tym "względem rozumieli o niem- 
Cach nie było wcale pochlebnem .

L 'lta lien  est sage avant la main, I’Allemant 
aur le coup et le Francois apres le fa it,  pow iada  
w swoich Pamiętnikach  (9), Piotr de la Place 
człowiek i pisarz znamienity, w spółczesny  Marci- 
na Bielskiego. Bez wielkiej znajomości ję zyka  
^zuć do u ch a  tak  samo ja k  u R ysiń sk ieg o  k u la ­
we t łumaczenie łaciny, ale j e s t  za to  wierniejsze, 
gdyż w  oryginalnym utw orze  było niezawodnie 
Gallus a  nie Polonus post damnum sap it i to  m ą­
drość po szkodzie  pokazuje  się p ro s tą  pożyczką  
Zaciągniętą do naszych  przypowieści.

W ic h u ry ,  k tó ry ch  pó łw ysep  od w ieków  aż do 
dni naszych  sm utne p rzedstaw ia  theatrum. m ie­
szanie się ustawiczne do sp raw  włoskich, N ie­
miec i Francji ,  da ły  pow ód  p rzysłow iu  i w  niem 
powtarzam , Francuz a  nie Polak być powinien, 
ale w jak im  czasie mianowicie i z jak iego  w y p a d ­
ku urosło nie potrafię objaśnić (10), nie wiem na- 
Wet czy się dochow ała  pam ią tka  o jego  początku: 
obecnie przestaniem na tera, że rodzimie nie n a ­
sze, żeśmy go sobie ty lko  przyswoili i źe nie ma 
nic w spólnego z wnukiem B olesław ow ym  i baje­
czką Bielskiego. Mimochodem zabłądziwszy do 
W ło c h  o s to licy  apostolskiej  w spom nieć należy. 
W  n iek tórych  przypow ieśc iach  i ona dotyczę  
moich bajeczek. M ówiąc o Polsce , przyszło mi 
Zboczyć do ojczyzny Galileusza. M ówiąc jeszcze  
o s ta rożytnym  grodzie P ias tów  i Jagiellonów ,

(4) Proverbiorum Polonorum i t. d
(5) Kronika wydania Bohomolca. W arszawa 1766.

' Pol. 742.
(6) O przypadkach białych g łów  brzemiennych. 

Kraków (1644). Sign. C. 3. przywiedzione u Lindego  
pod wyrazem Szkoda.

(7) Proverbiorum Polonorum i t. d.
(8) Obrazy starodawne. Warszawa 1843. T. 2, 

x. 133.
(9) Commentaires sur Vestal de la Religion et Repu- 

blique sous les rois Henry Francois second et Charles IX . 
bm- 1565 k- 58 przywiedzione n Le Roux de Lincy. Le 
litre des Proverbes Franęais. Paryż 1842 T. 1. k. 194.

(10) Niedawno na szanc niebezpieczny objaśniacza 
obcych przypowieści, poważył się nieostrożnie Juljusz  
Horain: w Jizjologji przysłów, o jednem  z nich powiada  
francuskie przysłowie ,,Quatre vmgt dix neuf mouton et 
Un champenois font cent betes‘ odnoszą do czasów Ceza­
ra i tak objaśniaj?, W  czasie podbicia Galji, główne  
źródło dochodów Szampanji było z trzód owiec, od  
których pobierała się pewna opłata w naturze; chcąc 
jeszcze bardziej rozkrzewić przemysł tej prowincji, 
^-ezar uwolnił od opłaty trzody liczące mniej niż sto 
sztukj ażeby zaś zgoła nie płacić, Szampańczykowie  
Poszedłszy po rozum do głowy porozdzielali swoje trzo­
dy tak, ażeby w każdej nie było więcej jak po dzie­
więćdziesiąt dziewięć baranów. Lecz Cezar nie to cie­
bie bity, robiąc figiel za figiel, postanowił,  ażeby pa­
sterz każdej trzody był policzony za barana i jako ta­
kowy ulegał opłacie (Chwile stracone. Wilno 1857 k.

41). Cały ten ustęp pełen archeologicznej erudycji,
st niczem innem, jedno powtórzeniem niezgrabnej ba- 

J?czki, na której bałamutnym wątku poznano się dość
a"’no, gdyż temu przeszło lat sto; na dow ód przyta-

p o t r ą c ę o wieczne miasto. L ip iń sk i  (11) zapisał 
na w iarę  Ambrożego Grabowskiego (12) źe dla 
wielości kościołów Kraków drugim  Rzym em  był 
zw any. Św iadec tw o  t ro ch ę  podejrzane, natrafiam 
bowiem  domysłem, źe tem at bajeczki, wzięty 
z nowych Aten  chociaż tym  razem Chmielowski 
nie j e s t  je j  au to rem  (13). P rzys łow iow e znowu 
wyrażenie , k tó re  Grabowski przywodzi, SolaC ra- 
covia est Polonia  (14) prędzej by się z odm ianą 
miejscowości do daw nej Rom y  zas tosow ać  m o­
gło. Abym się długo nie rozwodził nad  zdaniem 
niedorzecznem, pop rzes tanę  na zapisaniu, źe od 
w ydan ia  dzieła z k tórego wyjęte, wcześniej na  
św ia t wyszły, op isy  Polsk i Marcina Kromera (15) 
i Jana K rasińskiego  (16),

W  przysłowiu nie razem Kraków staną ł, ma 
być  d o chow ana  p am ią tka  i k ró tko  skreś lony  o- 
braz pow olnego  jeg o  w z ro s tu — obraz trochę  j a ­
sk ra w y  p o d ług  tego j a k  brzmi w  centuriach R y ­
sińskiego , (17). Ale tak  twierdzi Grabowski mia­
nu jąc  je  historycznem , (18) i tak  samo pow tarza  
za nim W ójcicki (19). Dictum  bardzo  podobne  
m ają  Rusini o Kijowie, (20) Francuzi o Paryżu , 
(21) i W łos i  o Rzymie (22), ty lko źe z niem ż a ­
d n y ch  dziejowych w y p ad k ó w  nie p lączą — jeśli 
k tórzy, to ci osta tn i mieli by  po sobie największe 
pozory , gdyż  w samej rzeczy naw et u obcych, 
R zym  chodził w  przypowieści.  Rome ne fu t pas 
fa ites en un jour, zapisał w  swoim Skarbcu, Ga­
briel Meurier (23), nie zaraz R zym  zbudowano, 
praw i Erazm Gliczner (24); o badw a  pisarze j e s z ­
cze z X V go  wieku, ju ż  tem samem poważni, źe 
s tarzy . Dla tego w olno posądzić  Grabowskiego o 
pomyłkę, a jeg o  nieostrożne  słowo o h istorycz- 
ności p rzysłow ia  i tym obrazie k tó re  skreśla, w łą ­
czyć do moich bajeczek.

Ludność kuli siemskićj.
L udność  kuli ziemskiej w e w szystkich  praw ie  

dziełach jeograficznych  i s ta ty s ty czn y ch  była  d o ­
tą d  w yrażan ą  cyfrą  1000 millionów, o snu tą  n a  o- 
bliczeniu po d an y m  przez Biiszinga w  pierwszej 
części je g o  o p isu  ziemi; lecz o d  czasu jeg o  obli­
czeń (1787 r,), z robiono wiele odkryć , obliczenia 
s ta ty s tyczne  n a b ra ły  większej pewności,  w resz­
cie przez 70 la t  przebiegłyeh, p rzyby ło  ludności, 
p o d a n ą  więc przez niego cyfrę należało sprawdzić . 
T eg o  dokonał jeden  z najznakom itszych  obecnie  
s ta ty s ty k ó w  professor  berlińskiego un iw ersy te tu

czam następujący wjjątek: „L es  auteurs qui font re- 
uionter a JulesCesar 1’origine d e c e  proverbe, nemeri- 
tent pas a’etre refutes— aussi Grosley qui a ecrit, i  ce 
sujet une petite dissertation fort spirituelle, ne daigne 
pas meme parler de cette etrange opinion. Le savant 
Troyen dit seulement que 1’epitete de sots balour tou- 
rdier a ete donnee aur Chainpenois, et qu’on la trou- 
ve em ployee dans les contes de la Reine de Navarre, et 
que telle est probablement 1’origine de ce proverbe.“ 
Memoires de 1'academie des Sciences, inscriptions et bel­
les Lettres de Troyes. Trykassy (Troyes) 1756. T. 2, k. 
i 0, przywiedzioue u Le Roux de Lincy. Le livre des pro­
verbes Franęais t. 1 k. 220.

( H )  Starożytna Polska pod względem historycz­
nym, jeograficznym i statystycznym opisana. W a rsza ­
wa 484 3— 4846. T, 2. k. 5L

(12) Kraków i jego okolice. Kraków 1836. k. 79.
(13) „Kraków (powiada Chmielowski) dla wielu  

świętych i relikwji, może się zwać allera Roma.“ (N o ­
we Ateny. L w ów  1744. Cz. 2. k. 306).

(14) Fr. Annib. Rosseli Colobri. Pymander Mercurii 
Trismegisłi. Liber V. de elementis et descriptio tolins or­
bis Cracoviae in off. Lazari 1586. Fol. 344, przywie­
dzione u Grabowskiego, Kraków i jego okolice k. 20.  
Przestrzegam że używam trzeciego wydania 1836 ro­
ku, gdyż tego późniejszego dodatku w dwóch pier­
w szych nie masz.

(15) Polonia sive de siatu, populis, moribus magistrati- 
bu- ct Republica Regni Poloni. Libri duo. Basileae 1568.

(16) Polonia ad serenissimum et potentissmum Henri- 
cum Primum Valesium Dei gratia utriusque Poloniae Re­
gem— Bononiae 1574.

(17) Djlie za jeden dzień Kraków zbudowano
(18) K rak ów J jego  okolice k. 5.
(19) Przysłowia narodowe T. 2 k. 189.
(20) Kijew nie wid razu zbudowany (Hryhor Ilkiewi-z  

Halickije Prypowiedki i zahadki. W iedeń 1841 k. 49.
( t  1) Paris n’a pas ete fa it toutenun jour ( Le Roux de 

Lincy. Le livre des proverbes Franęais. T. 1. k. 244.
(22) In un'ora non si fa  Roma (Prov. Popolare).
(23) Tresor des Sentences dorees, dits, proverbes,  et di- 

ctons communs. Lugdun (Lyon). 1577, przywiedziony u 
Le Roux de Lincy. Le livre des Proverbes Frantais. T. 1. 
k. 198.

(24) Xiążki o wychowaniu dzieci. (Kraków) 1558. 
Sign. 1  8 . przywiedzione ii Lindego pod wyrazem 
Rzym.

Dieterici i ogłosił w rozpraw ie  d rukow anej w  o- 
s ta tn im  zeszycie Roczników jeograficznych Pe- 
te rm anna.— Zgromadzenie na jnow szych  danych  
s ta ty s tycznych  w  je d n ą  całość, czyni tę  ro zp ra ­
wę n ad e r  ważną, poda ję  też tutaj najważniejsze 
z niej u s tę p y  w  całej rozciągłości.

P. Dieterici d la  obliczenia ogólnej cy fry  lu d ­
ności kuli ziemskiej, przechodzi po kolei w szy s t­
kie części świata, poda jąc  źródła  z k tó ry ch  dane  
s ta tys tyczne  czerpał i tak  o E urop ie  powiada:

„D ok ładne  s ta tystyczne obliczenia, k tó ry m  d la  
spostrzeżeń, o jak ich  tu  mowa, całkowicie zawie­
rzyć można, dokonane  są  w  obecnym  czasie w  n a ­
s tęp u jący ch  państw ach : Anglji z Śzkocją  i l r l a n -  
dją, Francji, Belgji, Holandji,  Szwajcarji, Szw e­
cji. Danji, P ru s sa c h  i p a ń s tw a c h  Zollvereinu, 
Sardynji;  również m am y obliczenia ludności in­
n y ch  p ań s tw  włoskich. Obliczenia państw a  au- 
s trjackiego również d ochodzą  od pewnego czasu 
do w iadom ości ogółu.

W  Hiszpanji  od  kilku  la t  u rządzoną  j e s t  w  Ma­
drycie  osobna  kommissja s ta tystyczna . W  1846 
r. 13 m arca  i 1857 21 i 22 maja, zrobiono dok ła ­
dne obliczenie ludności. W  P ortuga lj i  także r o ­
bią obecnie obliczenia ludności. P . Minutoli daje 
w  w ydanym  przez niego w  1855 r. piśmie: „ P o r-  
tuga lja  i je j  kolonje  w  r. 1854“ rezu lta ty  obli­
czeń z 1851. T akże  w królestw ie Greckiem d o ­
k onyw ane  są  obliczenia ludności i podczas, g d y  
co do obliczeń z 1852 r. zachodziły  pewne w ą t ­
pliwości, obliczenie z r. 1855 złożone w a m b a s s a -  
dzie pruskiej w  Atenach, poda jące  liczbę ludno-  

* ści 1.943,153 zdaje się żadnej wątpliwości nie u- 
legac.*'

Dalej Dieterici pisze: „jestem n iepew ny co 
do ludności Turcji europejskiej. W  xięztwie Serb- 
skiem w  la tach  i834, 1841,1846, 1850i obliczoną 
b y ła  ludność, ale ty lko  podług  liczby dom ów  i 
familji, p od ług  urodzeń  i śmiertelności. Również
0 ile z tabelli i w zm ianek we francuzkim języ k u  
czynionych o dziele W łodzim ierza Jakczycza, s ta ­
tystyce  Serbji sądzić mogę, tenże używał podo- 
bnegoź sposobu  obliczania. O ludności Mołdawji
1 W ołoszczyzny ukazują  się od  czasu do czasu  
wzmianki w  gazetach  angielskich. P rócz  ty ch ,  
p ru sk a  k o rrespondenc ja  z r. 1856, N r  240, p o d a ­
j e  w iadom ość źe now e obliczenie ludności,  j e s t  
w  T urc ji  zarządzone. Jo u rn a l  de C onstan tino- 
p e l  p rzy  tej okoliczności ogłasza rezu lta ta  o s ta ­
tniego obliczenia z r. 1845, k tó re  daje  europej­
skiej T u rc j i  cyfrę 18,740,000 dusz; — nie dowie­
rzam  danym  z n iek tó rych  prowincji, w szelako 
cyfra  ta  je s t  p raw dopodną .  j a k  również i oblicze­
nie powierzchni mającej w ynosić  9545,09 m. k., 
gdyż  w y p ad a  z tego na  m. k. w  T urc ji  eu rope j­
skiej 1963 mieszkańców, co z tamecznemi s to su n ­
kami i w arunkam i kra ju  dosyć  je s t  zgodnym .“

Mając takie dane, obliczył Dieterici, źe ludność  
E u ro p y  ogólna w ynosi 272,304,552 dusz .— Bii- 
szing w r. 1787 podaje  tak o w ą  jeszcze na  150 
miljonów. Pomimo ciągłych wojen, jakie  za 
p anow ania  N apo leona  E u ro p ę  wyludniały, długie 
la ta  poko ju  w ciągu k tó rych  nadzwyczajne u lep ­
szenia w rolnictwie, przemyśle fabrycznym  i h a n ­
dlu  zostały dokonane, szczególniej przez p o s tęp y  
w naukach  przyrodzonych , od 1815 r. p o m n o ż y ­
ły ludność  w 70 la t  ze 100 na 181. Buszing p o ­
dając  cyfrę na  150 miljonów ja k o  ludność  ów ­
czesną E u ro p y  dodaje , źe E u ro p a  o wiele więcej 
ludzi by mieć mogła, g d yby  w szystko  odpow ie­
dnio up raw iane  było i g d y b y  przez emigrację 
wciąż ty lu  ludzi innym  częściom św iata  nie o d d a ­
wała. Jeśli ta  osta tn ia  o wiele w yższych  ro z ­
miarów dochodzi niż w 1787 była, to wszelako 
zawsze j e s t  ona mało znacząca dla pos tępu  w e ­
wnętrznego rozmnażania się i dobrego s tanu  lu ­
dów  E uropy .

K ończąc us tęp  o Europie , poda je  Dieterici t a ­
belkę w skazującą  w jakim s to sunku  p ań s tw a  eu ­
ropejskie  przyczyniają  się do złożenia ogólnej p o ­
wierzchni 182,512,20 mil k w ad ra to w y ch ,  j a k  ró ­
wnież ogólnej cyfry 272,304,552 ludności. T ab e l­
k a  ta  je s t  bardzo  ważną, o p a r ta  je s t  bowiem na 
najnow szych  s ta ty s tycznych  d a n y c h —a p o r o w -
nyw ając  j ą  z tabe lką  podaną  w  p r z e s z ł o r o c z n y i n

kalendarzu  astronomicznym, w wielu mjejscac 
napotkałem  wielkie różnice, warto by więc, a y  
nasi jeografow ie i s ta tystycy , p raC5 Pro essora  
Dieterici in  extenso  odczytali-

Zupełnie inaczej się ma z C h in am i.- -W iad o m o  
jest  źe południowe prowincje d o ch o d zące  aż do 
Pekinu  na północ, nadzwyczaj sum ę są  zaludnio­
ne. Pekin sam posiada blisko d w a  miljony mie­
szkańców- Dieterici pisze: „pew ien  Anglik, z któ-


